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D r u k i e m  i n a k ł a d e m  D r u k a r n i  N a d w o r n e j  W .  D e c k e r a  i S p ó ł k i  w  P o z n a m .  —  R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y :  N .  K a m i e ń s k i  w  P o z n a n i u .

Telegraficzna wiadomość.
P a r y ż ,  29. Lutego.-— Dzisiejszy C o n s t i t u t i o n n e l  donosi, że wczoraj 

odbyło się drugie posiedzenie członków konferencyi. Czas między pierwszem 
a drugiem posiedzeniem zaledwo wystarczył na redakcyą protokułów, bo kon- 
weneya względem zawieszenia broni wczoraj w 6 egzemplarzach miała być 
podpisaną.

B e r l i n ,  1. Marca. — Najj. Pan raczył udzielić fizykowi powiatowemu 
Dr. Brumby w Egełn powiatu Wanzleben i asesorowi regencyjnemu Beck 
w W rocławiu order orła czerwonego 4ej klasy, a chirurgowi Karolowi Fiebig 
w Loew en w obwodzie Brzegu powszechną oznakę honorową; i pozwolić, aby 
posiadacz fidejkomisu Ringenwalde, egzystującego w familii Saldern-Ahlimb, 
zamiast dotychczasowego ty tu łu : hrabi Saldern-A hlim b-Ringenw alde, miał 
ty tu ł: hrabia z Ahlimb-Saidern-Ringenwalde.

Nauczyciel przy  szkole przemysłowej w  Grudziądzu Jan Hinze mianowany 
został nauczycielem zwyczajnym tejże szkoły.

Nauczycielowi zwyczajnemu przy gymnazyum Fryderykow sko-W erder- 
skim w Berlinie Dr. Fryderykow i Wilhelmowi Schw artz nadany został tytuł 
nauczyciela wyższego.

B e r l i n ,  29. Lutego. — Na porządku dziennym dzisiejszej sesyi (33) izby 
deputowanych był raport komisyi prawnej we względzie projektu do prawa 
tyczącego się zmiany niektórych postanowień prawa karnego. Minister spra­
wiedliwości oświadczył się za zmianami przez komisyą pruponowąnemi, i dla­
tego takowe przyjęte zostały. To samo stało się z raportem komisyi prawnej 
względem zmian niektórych postanowień ordynacyi pólowo-policyjnej z 10. 
Listopada 1847 r.

(Kor. Oz.) Samo z siebie rozstrzygnęło się pytanie, czy Prusy będą 
miały udział w konferencyach paryskich, czy nie. Konferencye zaczynają się 
jutro. Z P rus żaden z dyplomatów do P aryża nie pojechał; nie byłby zaś po­
jechał kto inny jak p. Manteuffel, minister spraw  zagranicznych i prezes rady 
ministrów. Kwestya udziału Prus w  konferencyach stanęła wi ę c n a t e m,  na 
czem zgodnie z położeniem rzeczy stanąć mogła, to je s t, źe P rusy dopiero po 
przyjęciu punktów  przedugodnych przez konferencyą, będą mogły wziążć 
udział w obradach późniejszych. Rozumowania przeciwne okazały się mył- 
nemi, a były w  większej części zbyteczne. Bundestag przyjął jednomyślnie, 
a zatem łącznie z Prusami, podstawę pięciu punktów przedugodnych, propo­
nowaną przez A ustryą; zrobił tylko ogólne zastrzeżenie co do dalszych wa­
runków, któreby konferencye paryskie postawić mogły. Uchwała la powin- 
naby właściwie otworzyć Prusom wrota do konferencyi. Zapadła ona jednak 
dopiero w  zeszły czwartek. Zabrakło zapewne czasu, aby usunąć przeszkody 
formalne i przypuścić P rusy już teraz do obrad. Nie brakło zresztą i mate- 
ryalnych przeszkód, a przy tych najwięcej Anglia obstawała. Gdyby Prusy 
zasiadały w konferencyach, nie byłoby żadnej wątpliwości o zawarciu pokoju. 
F rancya, A ustrya, Rosya, P rusy przew ażyłyby większością głosów konfe­
rencye na stronę pokoju, który nie przypada do myśli Anglii, Sardyui i Tur- 
cyi, które dwa ostatnie państwa zdają się słuchać głosu pierwszej. Obecnie 
zanosi się na to, źe głosy w konferencyach równo będą podzielone. Przyjść 
może do tego, źe w razie groźonej jednomyślności w konferencyach P rusy będą 
wezwane na rozjemcę, i wcześniej, niż powszechnie oczekują, przypuszczone 
będą do obrad. Zresztą materyalna przewaga Francyi, Austryi i Rosyi, ma­
jących za sobą w  perspektywie głos i pomoc P rus i Niemiec, tak jest wielką, 
ze Anglia z dwoma swemi klientami nie zechce podobno stawić jej oporu. Po- 
koj więc zdaje się być pewnym. Ogłoszenie w  M o n i t o r z e  artykułu Si eci ą ,  
czy umyślne, czy przypadkowe, dało zawsze poznać, że usposobienie opinii 
publicznej we Francyi jest za pokojem. Takaż opiuia panuje i w Niemczech.

Izba poselska przyjęła projekt rządu do prawa o ordynacyach gminnych 
dla szesciu wschodnich prowincyi. Sprawę tę można zatem uważać za skoń­
czoną, bo w izbie panów me napotka ona na żadne trudności. Gminy wiejskie 
w rzeczonych prowincyach rządzić się będą tak,  jak się dotąd rządziły Prawo 
przyjęte przepisuje tylko pewne zmiany i ściślejszy porządek w manipulecyi 
Prac istniejących. Całą korzyścią kilkoletnich usiłowań na polu prawodawstwa 
gminnego je s t to, źe starą szatę oczyszczono, wy porządzono, podłatano w siu- 
bznem czy niesłusznem przekonaniu, że w  tym stanie długie jeszcze lata prze­
rwać może. Izba przyjęła także na wczorajszem posiedzeniu w powtórnem 

w n ió T k T  Zllies5enie^respective, zmianę §§. 42. i 114,. U. k„ o których da- 
J była mowa. Dozwolona je st regulaminem obrad dyskusya publiczna

i p ry  powtórnem głosowaniu. Dyskusya ta była znów zajmująca. Nie cho­
dzili w niej tyle o wspomniane artykuły konstytucyi, ile o rozjaśnienie ducha, 
któir napełniał i kraj wtedy, kiedy konstytucya była nadaną, i k tóry  dziś, 
nie Iraj i wiernych konstytucyi reprezentantów, lecz rząd i zagorzałych jego 
przeiwkonstytucyjnych stronników napełnia. Gały rok 1848 przywołało w ja ­
skrawych kolorach w  pamięci. Podniesiono znacznie jego znaczenie i nieodwo­
łalne skutki, jakie po sobie zostawił. P. W entzel był tłumaczem tych myśli, 
P . Minteuffel sam widział się zmuszonym, zabrać w obronie zaczepionego uspo- 
sobieiia rządu względem konstytucyi. Oświadczył, źe wierność względem 
niej ńe jest przywilejem samej tylko opozycyi. Czynią rządowi krzywdę, któ­
rzy nu niechęć przeciw niej przypisują. Różnica między rządem a opozycyą 
jest ń , źe opozycyą patrzy na konstytucyą z balwochalczem uszanowaniem, 
rząd patrzy na nią z myślą doskonalszego jej ukształcenia. W  ciągu obrad, 
było osobistości bez liku. Imiennie wskazywano ludzi, siedzących dziś na 
skrajiej prawej stronie, który r. 1848 trzymali z ludem przeciw rządowi, i do­
kumentowali to czynem i pismem, które p. W entzel niemiłosiernie dosłownie 
przywodził. Hrabiemu Pfeil dostało się najwięcej. Liczył on się w r. 1848 
do demokratów. Dzisiejsza opozycyą stała wtedy po stronie rządu i tronu.

C h e ł m n o ,  29. Lutego. —  W isła dotąd jeszcze u nas stoi. Oddział pio­
nierów (12 żołnierzy, 2 podoficerów i oficer) przybył z Gdańska, celem roz­
sadzenia  lodów na miejscach zatknięcia przy Neusaltz. Dziś zaczynają robotę 
i myślą tak postępować aż za Chełmno, co jednakże blisko 2 mile wynosi.

M o n a c h i u m ,  26. Lutego. — Prezydent ministrów hrabia Dr. Pfordten 
oddaje dla słabości zdrowia swoje portefeuil ministra handlu panu Zwehl mini­
strowi stanu.

S^ołsiiSm iowy w o j n y .
Ostatnie wieści z dalekiej sceny wojennej, z w yżyny armeńskiej, w y­

świecają prawdziwy stan rzeczy w tej krainie przyłączonej świeżo do Rosyi. 
Chociaż żelazo rosyjskie zagarnęło całą górę Armenię aż ao góry  Saganług, 
rozkaz dzienny Murawieda wcielił ją  do prowincyi zakaukazkich, ustanowił 
w niej oddiielną administracyą i zarząd wojskowy, a mroźna zima, właściwa 
tej wyżynie wzniesionej blisko 5000 stóp nad powierzchną morza, skrępowała 
wszelkie ruchy i działania, — jednak panowanie w  niej Rosyan nie je s t spo­
kojne i od czasu do czasu rozlega się tam ciągle szczęk oręża. Korpus rosy j­
sko armeński Mura wiewa, widząc trudność wygodnego przezimowania w tej 
mroźnej, głębokiemi śniegami pokrytej, w  stosunku do swej obszerności mało- 
luduej krainie, nieposiadającej jeszcze ani dostatecznych zasobów do utrzymania 
licznych wojsk ani dróg któremiby można żywność z Gruzyi prowadzić, od­
szedł na leże zimowe do Gruzyi, pozostawiwszy jedynie załogi w ważniejszych 
i ufortyfikowanych miejscach tak wewnątrz jak  i na obwodzie tej rozległej, na­
turalnej twierdzy. W prawdzie większa część mieszkańców Armenii chrześci- 
ańską wyznających wiarę, sprzyja Rosyanom; jednak między machometań- 
skiemi plemionami Kurdów i Łazów zbrojnymi i łupieźnymi a niecierpiącyrai 
żadnej zwierzchności, wysłańcy tureccy rozniecają ogień powstania, szczegól­
niej w  sandźaku Gielskim, a załogi rosyjskie muszą orężem rozprawiać się 
z gromadzącemi się tłumami zbrojnemi. Doniesienie o tych potyczkach i osta­
tnie wiadomości z tej sceny wojennej znajdujemy w dzienniku K a w k a z ,  w y- 
chodźączym w Tyflisie:

»W ojska nasze opuściły K ars, gdy całą okolicę głębokie śniegi pokryły. 
Jednak nie wszystkie pułki wróciły do Gruzyi; załogą w  Karsie pozostała j e ­
dna brygada l8ej dywizyi pieszej; a w  tw ierdzy Ardagan pod dowództwem 
naczelnika artyleryi kozacko-dońskiej Kułgaczewa; w  innych także ważnych 
punktach pozostały szczupłe załogi. W e wszystkich sandźakach (powiatach) 
Armenii, które się Rosyanom poddały, panowała zupełna spokojność; mie­
szkańcy płacili oznaczoną im przez zarząd wojskowy bachrę (kontrybucyą) 
i oddawali się w  pokoju swej pracy. Niedawno jednak spokój ten w  sandźaku 
Gielskim zakłócony został: Asian pasza wraz z swoim bratem Izet-bekiem 
i z oddziałem 400 ludzi zbrojnych zaczął podburzać mieszkańców. Gdy pu ł­
kownik kozacki Kułgaczew otrzymał wiadomość o miejscu w którem ten tłum 
zbrojny przebyw ał, postanowił nagłym napadem rozpędzić go i niespokojno- 
ściom koniec położyć. W  tym  celu w yruszył z Ardaganu na czele trzech sotni 
kozaków i pół bateryi rakietników; rozdzielił swój oddział na dwie części 
i z dwóch stron uderzył na nieprzyjaciela. Turcy z dwóch stron napadnięci 
poczęli uciekać, a sotnie nasze ścigały ich przez 15 werst, 60ciu T urków  pa­
dło trupem , lOciu wzięto w  niewolę a między nimi chorążego Aslam baszy, 
Kurd-Szewecz głównego jego pomocnika, który opowiadał, źe sam basza 
otrzymał pchnięcie lancą. Mięnzy zabitymi znaleziono naczelnika jednej z osad 
i sandźaku Gielskim. Prócz tego wzięto 30 koni. Z naszej strony raniono 4
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kozak ó w . U ta rczk a  ta  m ia ła  m iejsce 1. S ty czn ia . W  ty m że  sam y m  d n iu u ł-  
k o w n ik  K u łg aczew , p o w ie rz y w sz y  ran io n y c h  opiece m ieszkańców  w s i Seot, 
p o w ró c ił do  D ad aszy n u . T y m  sposobem  w  1 3 tu  godz in ach  p rzeb ieg ł raz 
z  sw oim  oddzia łem  1 0 0  w e r s t ,  m im o g łębokiego  śn iegu  i silnego m ro zu . P o ­
w ró c iw sz y  sp o k o jn o ść  w  sa n d źak u  G ie lsk im , u d a ł się 2 . S ty c zn ia  w  p o o d
z p o w ro tem  do A rd ag an u .«  .

Z  T y f lisu  d o n o s z ą , iż  kilka p u łk ó w  z k o rp u s u , k tó ry  K ars  ob iegał n a ­
stępn ie  na  leżach z im o w y c h  w  G ru z y i s p o c z y w a ł, p o słan o  do M ingrelid la  
w zm ocnien ia  k o rp u su  je n e ra ła  B ag ra tio n a-M u ch rań sk ieg o , k tó ry  stoi n a p rr iw  
arm ii O m era  b a sz y  roz ło źo n ćj w  u fo rty fik o w an y m  obozie m ięd zy  C ha  a
K ed u t-K ale . . . . . .  . ,

—  Z  k ry m sk ieg o  te a tru  w o jen n eg o  je d n a  ty lk o  dosz ła  dzisiaj w iadopsc. 
D nia 3. L u teg o  w a ro w n ie  pó łnocne  p ro w a d z iły  n ieu s tan n y  ogień p rzec iw  S v a - 
s to p o lo w i, a sp rzy m ie rzen i zab iera li się do w y sad zen ia  w  p o w ie trze  jedyego  
jeszcze w ś ró d  ru in  S ew a sto p o la  w znoszącego  się g m achu , to  je s t  k o sza r w vo- 
rabelnai. Z  tego  p o w o d u  w zb ro n io n o  n a jsu ro w ie j zbliżać się do Sew astpoia
i K orabelnai. . . , .  . .

—  P o d a liśm y  ju ż  d aw niej k ró tk i o b raz  m ary n a rk i ro sy jsk ie j i n o ty  zar- 
n o m o rsk ie j, o raz  op is je j  o k re to w  w e d łu g  lis ty  znalezionej w  a ic h iw u m  n i y -  
n a rk i w  S ew a sto p o lu . W o j e n n y  l i s t o k ,  dziennik  w o jsk o w y  w y ch o cący  
w  P e te r s b u rg u , o g łasza  z  sw ej s tro n y  szczeg ó ły  o sk ładzie  i sile flo ty  czrno- 
m o rsk ie i, zatop ionej w  części p rzez  R o sy a ti. W e d łu g  tego d z ien n ik a , lica ta 
p rz e d  rozpoczęciem  w o jn y  sk ład ała  s ię : z 4  o k rę tó w  lin iow ych  p ierw sze j vie - 
kości m ający ch  na  pokładz ie  po 1 1 0  do 120 d z ia ł: z 12 o k rę to w  lin io w ch , 
m a ią cy c h  po  8 0  do 1 0 0  d z ia ł; z  2  o k rę tó w  lin io w y ch  re z e rw o w y c h ;  z 1! fre ­
ga t m ający ch  po 5 2  do 5 6  d z ia ł, i z 4 0  m nie jszy ch  s ta tk ó w ; w szy s tie  te 
o k rę ty  i s ta tk i b y ły  żag low e. P ró c z  tego flota ta  po siad a ła  15 parow com  w o ­
jen n y c h  n ow ej k o n stru k c y i, z k tó ry c h  p o ło w a  u zb ro jo n ą  b y ła  dzia łam i bnubo- 
w em i (a  la P a ix h a n s ) , ogó łem  flota ro sy jsk a  cza rn o m o rsk a  liczy ła  8 5  staków  
rozm aitć j w ie lk o śc i, n io sący ch  na p ok ładzie  2 8 0 0  dział.

—  W  obecnej chw ili, g d y  zdaje  się że z p o ś ró d  m o ca rs tw  w o ju ją c y c h y lk o  
W ie lk a  B ry ta n ia  usilnie p rag n ie  w o jn y , s to so w n ie  będzie podać k ró tk i sjis sił 
m orsk ich  i lą d o w y c h , jak iem i dzisiaj ‘ p ań stw o  to ro z p o rz ą d za . C zynnaflo ta  
w o jen n a  angielska sk ład a ła  się  w  d n iu  Ig o  S ty c zn ia  t. r. z 3 2 5  o k rę tó w  s ta ­
tk ó w  m ający ch  na p ok ładz ie  5 2 3 0  dz ia ł i 6 3 ,3 3 5  ju d z i. F lo ta  ta w  n a sę p u -  
ją c y  sp o só b  b y ła  ro z ło ż o n a : na  m o rzu  C zarnem  i S rodziem nera  zn a jd o w d o  się 
6 9  o k rę tó w  m ający ch  1 1 2 3  dz ia ł i 1 2 ,7 7 4  lu d z i; na  zachodnich  w ybrzeżach 
A fry k i k rą ż y ło  14  o k rę to w  z 8 4  działam i i z l3 2 o  lu d źm i, p rz y  p rz y ą d k u  
D o b re j N adzie i s ta ło  7  o k rę tó w  z 73  działam i i 8 9 7  lu d źm i; p rz y  w schodnich 
b rzeg ach  p o łu d n io w ej A m ery k i z n a jd o w a ło  się 8  o k rę tó w  z  107 dzałam i 
i z 1 1 0 2  lu d ź m i, a  p rz y  zachodn ich  b rzegach  A m ery k i 9  o k rę tó w  z 2 3 4 dzia­
łam i i z 2 1 4 4  lu d źm i; n a  w o d ach  p ó łn o cn o -am ery k ań sk ich  i na  A rch ije lag u  
śro d k o w ej A m e ry k i ( In d y e  Z achodn ie) sta ło  21 o k rę to w  z 4 6 8  d załam i 
i z 4 8 7 7  żo łn ie rzam i; na  s tacy ach  m o rsk ięh  p rz y  ln d y ac h  w sch o d n ich , C h i­
n ach  i A u s tra lii z n a jd o w a ło  się 18 o k rę tó w  m ający ch  n a  pokładzie  4 3 0  dział 
i 3 2 3 1  ż o łn ie rzy . W  szczegó lnych  p o sy łk a ch  b y ło  u ż y ty c h  14 o k rę tó w  z 2 5 i
działam i i z 2 6 7 6  lu d źm i; s łu ż b ę  in sp e k cy jn a  pełniło  5  okrętów  * 2'2 dńałam . 
i Z 3 0 3  ludźm i. W  p o rtac h  W ielk ie j B ry ta m i s ta ły  w  czynnej s łu żb ie  będące 
o k rę ta :  w  P o rtsm o u th  14  z 2 4 2  działam i i z 1 5 3 4  lu d ź m i, w  
z 2 0 4  działam i i z 9 1 0  lu d ź m i, w  W o o lw ic h  3  z 4 3  działam M  z ^ b d  ludzm  , 
w  P em b ro k e  2  z 6 2  d zia łam i i z 5 2 0  lu d źm i, w  Q u een sto w n  6  z 1 3 4  działam i 
i z  141 3  lu dźm i. P ró c z  tego w  ty c h ż e  sam y ch  p o rtac h  s ta ło  119 o k rę to m , 
m ający ch  n a  pok ładzie  2 6 2 1  dział i 2 8 ,7 8 0  lu d z i, k tó re  nie w e sz ły  jeszcze  
w  c z y n n ą  s łu ż b ę  i n ie n a leża ły  do  żadnej s tacy i a w  części b y ły  sw iezo  u z b io -
; o n e [uh n a p ra w io n e ; w  tej to  ru b ry c y  zam k n ię ta  je s t  flo ta  ba łtycka, l roez  
teg o  kończono  b u d o w ę  lu b  u zb ro jen ie  w ielu  o k rę to w  a szczególniej łodzi ka- 
noniersk ich  i b a te ry i p ły w a ją c y c h ,  o raz  fo rm o w an o  ich osad y . D nia 1 3 . k u ­
teg o  sta ło  w  P o r tsm o u th  6 6  o k rę tó w  i s ta tk ó w  sk ład a jący ch  g łó w n y  oddział 
f i f ty  b a łty c k ie j,  n ad  k tó ry m  d o w ó d z tw o  o b ją ł k o n tr-a d m ira ł D undas.

W  ty m ż e  sam y m  d n iu  Ig o  S ty czn ia , s iły  ląd o w e  angielskie lic zy ły  4 2 0 ,0 0 0  
lu d zi T a  ogólna  liczba o b e jm uje  w o jsk o  re g u  a rn e ,  im l.cyę . k o rp u s  ocho tn i­
k ó w  w o jsk o  re g u la rn e  liczy ło  2 7 5 ,0 0 0  ż o łn ie rz y ;  w  szeregach  m dicy i pod 
S ' p o w o łan e j i sfo rm o w an e  sta ło  1 2 7 , 0 0 0  ludzi w  k o rp u sie  ocho tm kow  
h v łn  14 5 0 0  a w  k o rp u sie  ro b o czy m  3 4 0 0  ludzi. O d  ogolnej siły w o jsk  r e ­
g u la rn y c h  2 7 5 .0 0 0  ludzi lic zący ch , odc iągnąć  n a leży  2 6 ,0 0 0  zo łm e rz y  n a leżą ­
cy ch  l  arm ii k ró low ej i zo s ta jący ch  p o d  ro zkazam i r z ą d u ,  b ę d ąc y ch  je d n a k  
n a  żo łdzie  kom panii w sch o d n io  in d y jsk ie j i s tan o w iący ch  czoło arm ii indy jsk ie j. 
R e sz ta  a rm ii w sch o d n io -in d y jsk ie j 2 5 0 ,0 0 0  ludzi liczącej, a po w iększej csęsci 
S S  3 5 o „ a „ a l e #  p o i  w y łą cz n e  t o m p ™  , s to , za­
w sze  w  ln d y a c h , d la  tego nic o b ję liśm y  jć j  cp isein  sil ląd o w y ch  \V . B ry tam i. 

MŁrólesliea italskie
N a posiedzen iu  publicznem  dnia  20 . L u teg o  o d b y te m , d y re k c y a  g łó w n a  

to w a rz y s tw a  k re d y to w o g o  z iem sk iego , zd a ła  sp ra w ę  z czynności w u leg ym  
2 ira  p ó łro c z u  1 8 5 5  r .  a  59 tem  od  zaw iązan ia  to w a rz y s tw a .

P o  zag a jen iu  posiedzen ia  p rzez  rad zcę  ta jnego  d y re k to ia  g  o w n eg o  p ie -  
z y d u jąceg o  w  kom isyi r .  p. i s k a rb u , odczy tan em  z° st_a^  z J ił '*1̂
_ l.t2nn> v/\ n A iir io n n iP iT iir

d ó b r  6 ;  z  gub . lubelskićj oddz. lubelskiego d o b ra  1 ; oddz. siedleckiego d ó b r  5 ; 
z g u b . płockićj d o b ra  1 ; z  gub . au g u sto w sk ie j d o b ra  1. N ależność  do  w y p ła ty  
za  lis ty  z a s ta w n e , w y lo so w an e  i k u p o n y  p ó łro cz n e , w y n o s iła , rs . 2 ,9 0 5 ,6 4 7  
kop. 3 7 ;  w  c iągu  p ó łro cza  zg ła sza jący m  się in te resen tom  w y p ła co n o  rs . 
1 ,8 2 8 ,6 1 7  kop. 42.). P o z o s ta je  n ieodebranego  fu n d u sz u  rs . 1 ,0 7 7 ,0 2 9  kop . 9 4 )  
F u n d u s z  w ła sn o ść  to w a rz y s tw a  s ta u o w iąc y  w y n o s ił  z  końcem  2 g o  p ó łro cz a  
1 8 5 6 , r s .  2 ,8 8 9 ,6 7 6  kop  69 . “

  P o d a liśm y  ju z  d w a  ro zk azy  dzienne cesarsk ie  w  w ydziale  w o jsk o w y m
w y d a n e , odnoszące się do  fo rm o w an ia  sz tab u  ks. G orczakow a ja k o  w o d za  
arm ii zachodniej i* śro d k o w ej; dzisiaj G a z .  R z ą d .  p o d a je  trzeci w  ty m  p rz e d ­
m iocie ro zk az  cesarsk i: .Z o s ta ją c y  p rzed tem  p rzy  jen . ad ju tancie  ks. G orcza- 
k o w ie , ja k o  g łó w n o -d o w o d z ąc y m  a rm ią  p o łu d n io w ą , lądow em i i m orsk iem i 
siłam i 'w  K ry m ie  zn a jd u jąeem i s ię : do poleceń szczegó lnych  pu łk o w n ik  p u łk u  
h u z a ró w  ks. F ry d e ry k a  K aro la  p ru s k ie g o , ks. W as ilcz y k o w  i m ajo r ja z d y  li­
niow ej ks. K a n tak u z en ; a d ju ta n ta m i: liczący  się  w  jeź d z ie  lin iow ej m ajor M a- 
v ro s po ru czn ik  p u łk u  konnej g w a rd y i S to ły p in ,  sz tab s ro tm is trz  oKv;0do1- 
skiego p u łk u  u łan ó w  h r. O s ten -S ack en , p u łk ó w  h u z a rsk ic h : ro tm is trz  ks. G o f. 
-o ru k o w  sz tab s -ro tm is trz  B ib ikow , p reo b raźeń sk ieg o  p u łk u  g w a rd y i sz tab s­
kap itan  M ieziencow  i po ru czn ik  K ra so w sk i, konnej a r ty le ry i  g w a rd y i sz tab s 
kap itan  h r. S u c h te len : w szy scy  dziesięcin do  zostaw an ia  p rz y  ty m ż e  je n . a d ju ­
tancie ks. G o rczak o w ie , ja k o  g łó w n o -d o w o d z ą c y m  arm iam i zach o d n ią  i ś r o d ­
k o w ą , d w a j p ierw si do  poleceń szcze g ó ln y c h , a o sta tn i ośm iu ad ju tan tam i, 
zaś  d ru g i i trzeci z pozostan iem  w  jeźd z ie  liniowćj.o

S'ranvya.
P a r y ż ,  25 . L u tego . —  C esarz  p rz y jm o w a ł w czora j d łu g o le tn iego  p o sła  

szw edzkiego  p rz y  d w o rz e  p a ry sk im  h rab ieg o  L o ev en h ie lsa , k tó ry  w rę c z y ł p a ­
p ie ry  o d w o łu jące  g o , ja k o  i n a s tęp cę  je g o  b a ro n a  M an d ers tro em a, k tó ry  d o rę ­
czy ł sw o je  a k re d y ty w y .

  M o n i t o r  zapełn ia  ośm  ko lum n lis tą  o sób , k tó ry m  cesarz  w  osta tm em
ć w ie rć ro cz u  1 8 5 5  udzielił na  w niosek m in is tra  sp ra w  w e w n ę trz n y c h  w  n a g ro d ę  
od w ag i i pośw ięcen ia  się m edale h o n o ro w e .

  C esarz udzielił k rz y ż  legii h o n o ro w ej p o ru czn ik o w i m ary n a rk i ho len -
d ersk o -kup ieck ie j p a n u  E sse n , k tó ry  z n a rażen iem  życia  fran cu sk i sta tek  "H ar­
monie* z ca łą  osadą  u ra to w a ł i szczęśliw ie  do  M arsy lii p rz y p ro w ad z ił.

  J a k  s ły c h a ć , m a b y ć  w edle d aw n eg o  z w y cza ju  m o n arc h ic z n eg o , u r o ­
dzenie dziecka cesarsk iego  101 albo 21 s trza łam i dz ia łow em i o b w ieszczo n e , a 
to  sto so w n ie  do tego, czy  ch łopiec czy  dz iew czę  się u rodzi. W  czasie p o ro d u  
zn a jd y w a ć  się b ęd ą  p rezy d en ci w y so k ic h  w ład z  p a ń s tw a  w p o k o jach  c esa rz o ­
w e;, a b y  pośw iacłczyć tożsam o ść  dziecka.

 M ó w ią , że w czo ra j m ia ły  m ieć m iejsce na  p lacu  B asty ln  d em o k ra ty czn e
zachciank i; nie s ły c h ać  je d n a k , ab y  się coś w y d a rz y ło

—  T w ie rd z ą , że rz ą d  zam y śla  z ażąd ać  od A nglii z w ro tu  licznych  a rc tu w , 
h is to ry cz n y ch  a k t i rę k o p is m ó w , k tó re  W e llin g to n  w  rok it 1815  z P a ry ż a  do
L o n d y n u  w y w ie ść  kaza ł. , ,

Z ą  n a jw ię k sz y ch  d y p lo m a tó w  m iał cesarz  ozn aczy c  p a n ó w  B ru n n o w a  
i h rab iego  C a v o u ra . H ra b ia  B u o l nie czy n i tu  w r a ż e n ia :  w y rz u c a ją  m u  z b y t 
a fe k to w a n ą  ta je m n ic z o ś ć . P o łą c z e n ie  K sięs tw  n a d d u n a js k ic h  p o d  j e d n y m  k s i j -
ciem e u ro p e jsk im , u w a ż a ją  tu  za  rzecz skończoną. K siążę  C am bridge i k siążę  
C a rrig n an  z  S a w o i odrzucili ten  n o w y  tro n .

  B y ły  kró l w estfalsk i g o tu je  na czw a rtek  w ielki bal d la cz ło n k o w  k o n ­
g re su  w  Palais ro y a l.

—  Dziś o godzin ie  le j  m in u t 2 0  zeb ra li się w sz y sc y  pełnom ocn icy  w  sali 
k o n fe ren cy jn e j, p rz y ję c i od  h rab ieg o  W alew sk ieg o  i b a ro n a  B o u rq u e n ey . P e łn o ­
m ocnicy zajechali p rz ed  b ram ę g łó w n ą  m in is te rs tw a  i w y s ia d łs z y , udali się 
g łó w n em i schodam i n a  g ó r ę ,  gdzie  trzech  lub  czterech  s łn z ąc y ch  sta ło  i d rz w i 
o tw iera ło . N asa m p rz ó d  (3 m in u ty  po le j )  s ta n ą ł h rab ia  C av o u r i m arq u is  V ille- 
m a in , pełnom ocnicy  sa rd y ń sc y . H rab ia  C av o u r zdaje  się mieć lat 4 0 ;  tw a rz  
jego w y ra ż a  w iele m yśli i dobroci. Obaj pełnom ocn icy  p rz y b y li  w  b a rd zo  p r o ­
sty m  p o jaździe  z je d n y m  strzelcem . P o  S a rd y ń c zy k a ch  p rz y b y li A li basza  i 
M ehem ed B e y , pe łnom ocnicy  tu re c c y , w  b a rd zo  kosz tow nej karecie z d w o m a 
pielenie p rz y b ra n y m i strzelcam i. Z araz  potem  ró w n o cześn ie  p ra w ie  p rz y b y li  
lo rd  C ow ley  i lo rd  C la ren d o n , h rab ia  B uol i ba ro n  H u b n er. P e łnom ocnicy  
ro sy jsc y  p rz y b y li d o p iero  o k w a d ran s  po le j .  H rab ia  O rłó w  m ający  la t 70, 
zdaje  s ię ,  ja k  g d y b y  m iał 5 0 ,  w y g lą d a  b a rd zo  c z e rs tw o , w y sk o cz y ł z  p o ­
jazd u  i szy b k o  u d a ł się na  g ó rę . P rz y b y w s z y  tam  o bróc ił się oczek u jąc  
n a  p an a  B ru n n o w , k tó ry  cały  z a k ry ty  w  paletonie ledw o się  z p o w o zu  w y ­
d o b y ł i w o lnym  krok iem  p o stę p o w a ł. W y g lą d a  on  b a rd zo  zn u zo n y m  i 
z m ęczo n y m , O rłó w  m a p rz y  ftim p o stać  m łodzieńca. Co do  O r ło w a ,  w y ­
g ląd a  on  b a rd zo  energicznie i siln ie , i w ło sy  je g o  ledw o  tu  i ow d z ie  z ac zy - 
na ją  siw ieć. Pełnom ocnicy  nie by li w  u n ifo rm ach , mieli cza rn e  frak i i o k rą g łe  
kapelusze. Pełnom ocnikom  tureck im  s łu ż y  za p o k ry c ie  g ło w y  tu rec k a  fesa. P r z y  
z jeżd żan iu  się pełnom ocn ików  m ało ty lk o  b y ło  ciekaw ej publiczności (15U ). 
O koło 2ej g o d z in y  liczba c iekaw ych  w id zó w  z w ięk szy ła  s ię , i oko ło  4 te j c zy - 
chała  p rzed  pałacem  n iep rze jrzan a  liczba łudzi na  w y ja z d  pe łnom ocni o w.

' *'   ro zp o częła  się o 1 )  i t rw a ła  do 4 5 . l^o
'  /. rv» 7 .3W C Z

/ W r ę g i? d o w ia d u je m y  s i ę / ż e  w ie rzy te ln o ść  h ipo teczna  to w a rz y s tw a  z ok resu  
2 g o  z fo k ie m  1 8 6 6  kończącego s i ę / w y n o s i  1 4 , 5 6 ^ 2 8 0 ^  W ie rzy te ln o ść  
o f r e s u  3 g o  do  ro k u  1881 trw a ć  m ająceg o , w y n o s i r s .  3 7 ,7 ć7,9fao. O gólna 
zatem  w ie rzy te ln o ść  to w a rz y s tw a  czyn i 5 2 ,3 4 3 ,2 5 0 , i tak o w a  h ipo tekow ana  
ie s t n a  3 0 3  d o b rach  rz ą d o w y c h  i 5 6 5 9  d o b rach  p ry w a tn y c h . L is tó w  z as ta ­
w n y c h  w  obiegu zn a jd u je  się z o k re su  2 g o  na  rs. 9 ,9 1 3 ,9 6 5 ;  z o k re su  o g o  na 
r s  33  2 9 3 ,4 3 0 , łączn ie  n a  rs. 4 3 ,2 0 7 ,3 9 5 . —  N ależność  do p o b ran ia  od  s to w a - 
rz v sz o n v c h  z ty tu łu  r a t  p ó łro c z n y c h , p ro cen tu  a m o rty zacy jn eg o  i d o p ła t k o ń ­
c o w y c h , w y n o s iła  w  c iąg u  p ó łro cza  rs. 2 ,5 2 5 , 4 4 6  kop. 3 ) .  N a  rach u n ek  tego 
w p ły n ę ło  rs . 1 ,6 7 9 ,6 0 9  kop. 32 . Z alegało  na d o b rach  z dniem  14. S ty czn ia  
1 8 5 6  r s  8 4 5 ,8 3 6  kop. 7 1 ) ;  W w y k o n a n iu  w ła śc iw y ch  p rz ep isó w  eg zek u cy j­
n y c h ’za  zaleg łość  to w a rz y s tw a , w  c iągu  p ó łro c z a , b y ło  w y s ta w io n y c h  na 
sp rz ed a ż  d ó h r  1 5 3 ;  z tak o w y ch  d ó b r  11 zap łaciło  zaleg łość  p rzed  term inem  
sp rz e d a ż y ;  d ó b r  12 p o zosta je  p o d  sp rz e d a ż ą ; d o b r  I d po  n .ed o jsc iu  do  sk u ­
tk u  sp rz e d a ż y  p ie rw sz e j , pozosta je  w  rocznej a d m .n is tra c y .; zas d o b r  15  celem 
o d zy sk an ia  zaległości to w a rz y s tw a , sp rzed an y ch  zo sta ło  a m ianow icie : z  g u ­
berni! w a rsz a w sk ie j, o d d z ia łu  w a rsz aw sk ieg o , d o b ra  1; o d dzia łu  kaliskiego

—  D zisiejsza k onfereneya  rozpoczęła  się o 1 )  i t rw a ła  do 4 5 . L o na 
niej z asz ło , nic m ożna się dow iedzieć. Co z a jść  m o g ło , donosi zaw czasu  
C o n s t i t u t i o n n e l :  P an  B enedetti, d y re k to r  w  m in iste rs tw ie  sPr a ' v .za^ ! ‘ 
cznych  w sp ie ran y  p rzez  podszefa  tego m in is te rs tw a  p ro w a d z i p ro  o -u •
d y p lo m a ty czn y ch  z w y cz a jó w  o tw arcie  s e s j i  p o p rzed z i w y  o r  prezesa , oi y y
p rzew o d n iczy ł pracom . Że w z g lęd u , że konfereneye o y w a jąc e  się n\  s  y  
F ra n c y i,  p o w ie rzą  pełnom ocnicy p re zy d e n to s tw o  h i. a e w s u e m u .  
o z n ac za , w  jaki sp o só b  konfereneye b ęd ą  się  o d b y w a ły , czyli p rz y jm ą  zm ianę 
n o t ,  u s tn a  d y sk u s y ą  albo form ę m ie sz an ą , zarazem  w y z n ac z a , kto u k ładem  
p r o t o k o ł u j ę  zajm ie N astęp n ie  p rz y s tą p ią  do  sp raw d zen ia  pełnom ocn ic tw . 
F o rm a ln o ść  ta  na ten, polega że  o ry g in a ł pełnom ocn ic tw a się sk ład a  i p rz e d ­
s taw ia  każdem u pe łn o m o cn ik o w i, potem  się orzeka ze p e łnom ocn ic tw a zostały  
ro z trz ąśn ię te , od w szy s tk ich  s tro n  p rz y ję te  i do ak t k o n fe ren cy jn y c  i z 0 •
O d tej chw ili fo rm u ła  konferency i je s t  u s ta  ona. O tw arc ie  n a ra d  p o p rzed za  
m o w a p re z y d e n ta , w  k tó re j się w sp ó ln y  cel zgrom adzen ia  o z n acza , k to reg o  
p o d s ta w ą  w  razie  obecnym  stanow i p ro to k u i  z d. 12. L u teg o  r. .

P o d P i ^ C o i i s t i t u t i o n n e l  z ap e w n ia , Że pełnom ocnicy  p a ń s tw  z jednoczo­
n y c h , z w y ją tk ie m  R o s y i ,  w  c zw artek  p rz y sz ły  zebrali się w  m m iste rstw i



enraw zagranicznych aby oznaczyć jedność i zgodę, jaką w ystąpić maj % w  obec 
n e ł n o m o c n i k ó w  Rosyi. Hr. Buol miał onegdaj posłuchanie u cesarzowej, skła- 
cając order udzielony jej przez w dow ę cesarzową A u s t r y i .______________ Czerwiec Li-

Kroiiika miejscowa.
Posiedzenie rep rez en ta n tó w  miasta. (Dokończenie.)

i .  ti /uW w e m agistratu , do ty -
ele-

c z a c a przesyłanie rocznych etatów dla szkoły roiejskićj realnej i dla s; 
m e n t a r n y c h  król. rejenc>i do zatwierdzenia. Król. rejeneya w d z ia ła  s,ę miano-

* 1 J   mirnO' nnH Pt.lw i c t  spowodowaną do poczynienia uwag nad etatem szkoły realnej tresc na- 
stepuiącćj: Pod względem, summy 120 tal. przeznaczonej w rozchodzie etato­
wym na druki, uważa władza rzeczona przytoczoną summę za niska oznaczając 
podwyższenie tejże do 150 tal. jako odpowiednie potrzebie. Do zakupienia na- 
£ d z f  matematycznych i fizykalnych nie wystarcza podobnież przeznaczona 
rzę _ _  in o  Ł \ ; „„.„inm. hvć nodmesiona przynajmniej do loO fal.roczna su
W  końcu _ . / .

w y ź n S  m t i S t e g o  T  do” iiroćzystycb obchodów publicznych stała się 
niezbędna: ostatecznie powoduje magistrat, ażeby się w przedmiocie poczynio­
nych u w ac zniósł z reprezentantami miasta, pod zastrzeżeniem, iz sama co wypada 
postanowiT jeżeli uwagi jej uwzględnione nie będą. Magistrat popiera w yszcze­
gólnienie powyżej uwagi. Komisya natomiast wzyma zgromadzenie, ażeby 
fawiesiło postanowienie pod względem podwyższenia etatu na druki, dopókiby 
nie nadeszła wiadomość o wysokości sumy, jaką etaty innych szkół realnych 
w tći mierze zawierają. Podobnież nie widzi komisya potrzeby podwyższenia 
sumy etatowej na narzędzia matematyczne i t. p. zastrzegając sobie uwzględnie­
nie tejże, skoroby przedłożono uzasadnione wnioski w  tym  przedmiocie. Pod 
względem wynajęcia sali, radzi komisya podobnież zniesienie postanowienia, 
dopókiby władza zarządztwa właściwszego nie podała w tej mierze wniosku. 
Po przymówieniu się przewodniczącego, który w ynurzył żal z powodu po­
stępowania król. rejencyi w  tym przedmiocie, twierdząc, iż gmina tutejsza 
z taką s z c z o d r o b l i w o ś c i ą  uposażyła szkołę realną, iż innym większym  
gminom za wzór do naśladowania służyć m oże, i że gmina będzie zmuszoną 
ao zamiany szkoły realnej na w yższą miejską, gdyby jej stawiano nadal w y ­
magania przechodzące jej środki, przyjęło zgromadzenie jednogłośnie wnioski 
komisyi. Pomiędzy przedmiotami mniejszej w agi, które w  końcu przyszły pod 
obrady, zezwolili reprezentanci, na wniosek magistratu, na dalszy urlop trzy­
miesięczny nauczyciela W ięzew skiego, który przebywa obecnie w  Berlinie, 
w głów nym  zakładzie turnowania, celem wykształcenia się w tej sztuce.

P o z n a ń ,  1. Marca. — Dowiadujemy się, że w mieście naszem zawięzujt 
się stowarzyszenie przec-iw pastwieniu się nad zwierzętami. T ow arzystw a po­
dobne zawiązały się, jak wiadomo, pierwotnie w  Anglii, rozpowszechniły się 
w zachodniej Europie i zmierzają do uszanowania i uszlachetnienia człowieka 
karmiąc w nim wszechstronne uczucie litości i prawdziwej moralności. Spra­
w iedliwy lituje się nad zwierzęciem sw em , mówi księga ksiąg.

ll'ia<lomości handlowe.
B e r l i n ,  29. Lutego.

Pszenica 8 0 — 115 tal.
Żyto 8 4 —85 funt. 77-j tal., na Luty 75 tal., na I.uty Marzec i Marzec 

Kwiecień 7 4 — 73$ tal,, na dostawę wiosenną 7 5 ł — 74y  tal., na Maj Czerwiec 
75 — 741  tal., na Czerwiec Lipiec 7*1 £  tal.

Jęczmień wielki 5 4 — 58 tal.
Owies 32^— 35 tal., na dostawę wiosenna 50  funt. 31 tal.
Groch 7 6 —84  tal.
Olej rzepiowy 16-| tal., na Luty i Luty Marzec i Marzec Kwiecień 16f  

tal., na Kwiecień Maj 1 6 § —§ tal., na W rzesień P aźd ziern ik^ ,5,  — ‘ tal.
Okowita bez beczki 25^— 2 4 J tal., na Luty i Luty Marzec i Marzec Kwie­

cień 2 5 £ — 25 tal., na Kwiecień Maj 26 j j  — 2 5 f  tal. na Maj Czerwiec 2 7 — j

matematycznych i fizykalnycn me wysunę*, ^ i
summa 100  tai. i powinna być podniesioną przynajmniej do loO tal. 

,eu sadzi król. rejeneya, że etat me uwzględnił potrzeby sali, która do 
nia nauki rysunkówj do odprawienia rannego nabożeństwa dla uczniów

do 265 tal., na Czerwiec Lipiec 2 8 —27 tal., na Lipiec Sierpień 28 * — 2 8  tal.
S z c z e c i n ,  29- Lutego.

Pszenica na dostawę wiosenną 105 tal.
Żyto na dostawę wiosenną 74 tal., na Maj Czerwiec 74  tal., 

piec 72 tal.
Olej rzepiowy na Kwiecień Maj 16.j tal., na jesień 1 4 j  tal.
Okowita 13 —-13.I proc., na dostawę wiosenną 13* proc.
G d a ń s k ,  28. Lutego. —  Handel zbożow y w  Anglii b y ł mnićj jak w  po= 

przednim tygodniu ożyw iony. W prawdzie ceny nie uległy zniżeniu, ale obrót 
interesów okazywał się utrudnionym, drobnostkowym. Nikt ze sprzedażą się 
nie cisnął, ale też i nikt z kupnem nie spieszył. Cieszono się temperaturą cie­
płą, wiosenną, lecz z drugiej strony dochodziły skargi na liczne szkody w  zasie­
wach przez robactwo, zrządzone.

W  ciągu tygodnia przybyło do Londynu:
, Bobu S iemie lnianeJęczmienia . Owsa. . gpochu .

6299 4574 1401 —
2910  21 ,666  1378  3235

Pszenicy.

5567
4555

szkockie,

Mąki cetn.

39 ,460
25 4

irlandzkie i prowineyalne lepiej od londyńskich trzy-

z kraju 
z zagranicy

T argi 
mały się.

’ W e Francyi podwyższenie cen dalsze zrobiło postępy, a tranzakeye były  
znaczne i łatwe.

W  Holandyi, Hamburgu i innych bałtyckich portach pod w pływ em  wia­
domości angielskich handel zbożow y w  najzupełniejszą zapadł stagnacyą.

U nas żadne interesa nie miały miejsca, i tylko małe partyjki pszenicy 
i żyta na potrzeby dziennej konsumcyi m ogły znaleść odbyt po zniżonych ce­
nach, które tak były nieregularne że ostatnich naszych notowań zmienić nie 
możemy.

Lubo w Styczniu i Lutym otrzymaliśmy do trzech set łasztów  żyta ze 
Szw ecyi: zapasy jednak spichrzowe o półtora sta łasztow  się zn izyły , co do­
w odzi, że dostawy żyta krajowego nie pokrywają w  tyra roku potrzeb miej­
scowych.

Czas mamy wiosenny prześliczny. Sanna zupełnie zniknęła, ale W isła  
miejscami dotąd stoi i zatory nowem nieszczęściem zdają się zagrażać okolicom 
tak ciężko w roku zeszłym dotkniętym.

Kursa zamian. -  Londyn 3  raies. 201 i- Amsterdam 102$. Ham­
burg: 45 * . Alexander Makowski cf- Comp.4        — _________ ________ _________

Przybyli tło Poznania 1. Marca.
B A Z A R  : W ilczyński  z Krzyżanowa, Swinarski z Radzimia, Dobrzycki z Baborowa,

N ieżychow ski  z Granówka, Swinarski  z Kruszewa.
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A : Schulze  z Berlina, Sincoffs. z Szczecina,  Oehne  

z Magdeburga. Meyer z Moguucyi,  Fa lk 7, Berlina.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A  : T a c z a n o w s k i  z Chorynia , Langensiepen z L ip ­

ska, Dux 7 Berlina, Caspari z Pforzheim . .
H O T E L  B A W A R S K I :  Engerl ing z Głogowa, Haubner z L ig m cy ,  Lhodar.ki z l -b wat-

H O T E L  D U  N O R D : Znaniecki 7. Mechlina, Karłowski z Gnojna, Anders  i Kunath
z N ifgo lrw a.

P O D  Z Ł O T A  G Ę S I Ą :  Kriete z Bremen, T u c h  z Magdeburga.
H O T E L  I A R Y Z K I :  S k rzy d lew scy  7, Ocieszyna, Baranowski 7. Sarbinowa, S k rzyd le ­

wski 7. C zaruegopiatkowa, Nawarra 7, Briegu.
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Korte z Magdeburga, W ol lm an n  z Milicza, Rutkowsk i

7. ZbaBzym a.
H O T E L  W I E D E Ń S K I :  Hedingcr z Brodów.
P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M  : Mybs z Berlina, W róblew sk i  z Rakoniewic ,  W o l f f  z R o ­

goźna.
P O D  W I E L K I M  D Ę B E M :  Spiller 7. S w ię c ich o w y ,  Tom icki  z Zakowa, Piątkowski  

z W rześn i ,  Żórawski z Gwiazdowa.
H O T E L  W R O C Ł A W S K I  : Kunze 7, Trop low itz .
P O D  Z Ł O T Y M  O R Ł E M  : W aszyn sk i  z Chratkowa, Mroczkowski 7, Jaraczewa.
W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E M :  Osiński z W s c h o w y ,  ul. Strzelecka Nr. 25'

3 o  
20

1 20

1

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w Pozna­
niu (w  Bazarze) poleca: Ta i.  s,
Le filleul d’Amandis par E. Scribe 2. vol. .
Maitre Favilla, dramę en 3 actes par G. Sand  
Fabiola on 1’eglise des catacombes le cardinal

W isem ann............................................................
La vierge Marie etlc plan divin nouvelles etu­

des sur le christianisme par A. Nicolas . . 
Histoire de Pologne par L. Chodźko, illustre
Fables de Lachambeaudie , i l lu s tr e ..................
Sortir d un revc par E. Mirecourt, illustre . .
Le capitaine Canot par Br. M ayer, illustre .
Les chercheurs dor par A. Dore, illustre. .
Falcone par A. L acroix .......................................
Les comediennes d’autrefois par A. Hus-

saye 2 v o l ...........................................................
Evenor et Leucippe par G. Sand 2 vol . .
La perite de Gravelines par C. Henricy 
Magasins des enfants par Berquin, illustre 
Justine sinvie de la semillante par Berthet .
Ammaire des deux m o n d es ...............................
Fables de La Fontaine, illu stre ........................
Atlas jeograficznydla użytku szkolnego i pry­

watnego .......................................................
W  Alpach i za Alpami. W ydanie drugie 

pomnożone i rycinami ozdobione 3 tomy 
Historya podróży i odkryć. W ydanie dru-

gie z rycinami 2 t o m y ...................................
Kucharz polski jaki być powinien. Książka 

podręczna dla troskliwych gospodyń przez

Gospodarstwo wiejskie obejmujące w sobie 
wszystkie gałęzie przemysłu rolniczego

przez Oczapowskiego. W ydanie drugie.
10 to m ó w .............................................................. 11

:NI

10
15

15
13
11
15

15
7
7

15
7

WIELKI ZAKŁAD POŻYCZALNI NOT
Ed. B o te

a

1

fi. B ock

Król.
nadwornego

handlu
m uzykaliów

r lm  J a e g o r s t r .  42.Poznań w  Rynku 6. Be
będzie przez tygodniowe przeselki ciągle po­
większany, taić iż wszelkim żądaniom zadość 
uczynić można.

Abonament pod najkorzystniejszemi 
warunkami rozpoczyna się z każdym dniem.

Skład utworów muzycznych zawiera w so­
bie największy dobór.

lOtej z rana w Sądzie tutejszym przed W i e d e m a -  
n e m ,  Radzcą Sądu powiatowego, w yznaczony  
z tym nakazem, iżby się przed albo tćź w  termi­
nie osobiście lub piśmiennie zgłosili, ponieważ 
w razie przeciwnym p. K o h n  za zmarłego uznany 
a majątek tegoż jego najbliższym dostatecznie w y le­
gitymowanym sukeessorom przysądzonym  zostanie.

Trzcianka, dnia 2. Listopada 1855.
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y .  W ydział I.

ZAPOZEW  E D Y K T A LN Y .
A r o n  S a l o m o n  K o h n ,  rzeżak żydow ski, któ­

ry przed około lat 20 w  S o c h a c z e w i e ,  mieście 
polskiem gubernii W a r s z a w s k i e j ,  zamieszkiwał; 
nie dał od tego czasu rzeczonego nic słyszeć o sobie, 
zapozywa się dla tego niniejszem z swemi pozosta­
łem! jakowemi sukcessorami i spadkobiercami na 
termin d n i a  1, P a ź d z i e r n i k a  1856. o godzinie

Dom szkolny stary na O l ę d r a c h  Z a k r z e w ­
s k i c h  powiatu P o z n a ń s k i e g o ,  składający się 
z blochów i dach słomiany, z przyczyny budowli 
now ej, przez licytaeyą najwięcej dającemu, za go­
tówkę sprzedany być ma. W yznaczono do tego 
termin, na d z i e ń  13. M a r c a  r. b. po południu o 
godzinie 4tej w  miejscu, na który chęc mających 
kupienia się zaprasza,

Zabikowo, dnia 27. Lutego 1856.
Kr ó l .  K o m m i s s a r z  O k r ę g o w y .

Aukcya na konie.
W  poniedziałek dnia 3. Marca r. b. przed połu­

dniem o godzinie 10. sprzedawać będę na placu 
Działowym w P o z n a n i u
i i  wielkich, siinychizdrow ych
koni s a p r z ę y  o w y c h ,  b,  t 1 s  lat sta­
rych ,
a to publicznie, więcćj dającemu, za gotow ą zaraz 

'Mhobel, Król. Komisarz aukcyjny.



Aukcya pozostałości.
W  ś r o d ę  d n ia  5. M a tć a  r. b. p r z e d  p o ł u ­

d n ie m  o g o d z in ie  10. sprzedawać będę, przez 
publiczną licytację najwięcej dającemu za gotówkę, 
w s t a r y m  R y n k u  p r z e d  w a g ą  r a t u s z o w ą  
następujące przedmioty z pozostalos'ci pochodzące, 
jako to:
0  silnych koni roboczych do­

brej tuszy, z ubraniem,
4 mocne w ozy robocze na żela­

znych osiach, 
utensylia stajenne , to jest 2 lady do 

sieczki, dery i t. d.
MApSChilZ ,  Król. Komissarz aukcyjny.

Nauczycielka, Polka, biegła w  swoim zawodzie, 
znajdzie umieszczenie od 1. Lipca r. b.  ̂Bliższą wia­
domość udzieli Księgarnia N. Kamieńskiego i Sp. 
w Poznaniu (w Bazarze).

Żonie mojej M a r c y a n n i e  z K u b o w i ­
c z ó w  P r e i s s l e r o w e j ,  już od czterech 
miesięcy odebrałem wszelką dyspozycyą 
nad gruntami przy Butelskiej ulicy :v̂ liS.
1 przy Piekarach Nr. 3., tak iż jej nie wolno 
ani komornego odbierać, ani żadnego lo­
kalu wynajmować. — Uwiadomiając o tern 
Publiczność nadmieniam i przestrzegam, 
iż  żadnych długów przez nią bez mojej 
wiedzy i zezwolenia uczynionych, nie 
przyjmuję.

Poznań, dnia 28. Lutego 1856.
Walenty Preissler,

majster p iekarski, mieszkający na Pieka­
rach Nr. 21.

W ila to w o  w  L u ty m . — Pisma publiczne obsy­
pują mnie pochwałami, do których się nieprzyzna- 
ję ;  gdyż co robię dla mojego kos'ciołka, wszystko 
to robię wspólnie z mojemi kochanemi parafianami, 
i nicchcę aby moja lewa wiedziała, co czyni praw a; 
i nie żądam żadnych podchlebstw, bo te mnie po­
różniają z mojemi konfratram i, co mnie bardzo boli; 
bo żyć z nimi w miłości braterskiej p ragnę, a zw ła­
szcza kiedy fakta są nie praw dziw e; jak to w yczy­
tałem w Gazecie W . X. Poznańskiego Nr. 47. Dla 
tego proszę Wszystkich i każdego z osobna; aby na 
przyszłość nigdy mojego imienia w pismach nie- 
wspominano publicznych. X .  Z a j ę c k i .

Parasoliki najmodniejsze i eleganckie odebrała i po­
leca po naderoumiarkowauych cenach

H. Zuromskei z domu Schultz, 
przy ulicy Fryderykowskiej Nr. 32.

9

SI
i

MML ątaWlWlSJM
zakład Leżenia szwedzką gymnastyką,

Wilhelmowska ulica Nr. 24.
z wyjątkiem niedziel i św iąt:Godziny do leczeni,y  a _  , _ ,v

Dla płci żeńkiej codziennie przedpołudniem  od 11. do 1. godziny, jako też
dla płci 
wieczorem

w  poniedziałek i środę po południu od 4. do 6. a w innych dniach 
do 7. godziny.

W  przypadkac stosownych, mianowicie przy p o ra żen ia ch ,  użyję obok ćwi- 
czeń Ciała  (gymastyki) elektryczności  według najnowszych doświadczeń. p j j  

Godziny do m ówieia, są dziennie z r a n a  od 8. do 9., a po obiedzie od 4. do^5. godziny ^  
w  mojem miszkaniu ua Wilhelmowskiej ulicy Nr. 24.; gdzie też i o bliższych  
U'a ru n  ks C li dowiedzieć się można. Poznań, w  Marcu 1856. 3 p

l i r  I Ł  I i « e w e i i t ł t a l 5 | |
praktyczny lekarz, chirurg i akuszer. | | |

D y r e k t o r  za  k ł a  d u 1 e c z en  i a s z w e  d z k ą g y  m n a  s t y k  ą.̂  | | |

Posiadłość w  mieście vlarocinie, 
urządzona i używ ana oddawna do handlu, jest od 
1. Kwietnia r. b. do wynajęcia. Repozytorya han-, 
dlowe i utensylia mogą być także objęte. Życzący 
dzierżawienia zechcą się zgłosić w listach frankowa­
nych do C '.  iFrelens,  właściciela oberży w 
P o z n a n i u  przy  Zawadach Nr. 113-

Spódnice z wista końskiego
poleca z najlepszych angieskich w yrobów  włosia- 
nych po 44, 3 |  i 3 j  Tal.

1 4 . Z n r o m s k a  domu S c h u l t z ,
Skład gotowych rzeczy dladzieci, Handel towarów 

strojnych i nodnych, 
przy ulicy Fryderykowskiej Nr. 32.

wm
50 skopów i tyleż macior zdatnych do ctrnwu, po­

praw nych, ma na sprzedaż Dominiurn Ę^Anna—

:

Komże gotowe — płicienne, szyrtyngo- 
w e , perkalowe i tiulowe, w składzie
Łeokeeelyi Grttsz c zy  inek i ej,

ulica Widna.

yóra etach o w n u pod M
raz albo po strzyży.

i ł o s ł a w i e m ,  za-

,
przyjm uje

l a  ISielnftk
M. liam ieński,

w Bazarze.

Szanownej publiczności mam zaszczyt niniejszem 
uprzejmie donieść, iż osiedliłem się jako majster cie­
sielski w mieście powiatowem Szatnetluły, 
załączając zarazem prośbę, o łaskawe uwzględnie­
nie ranie p r z y  z d a r z y ć  się  m ogącej sp o so b n o śc i b u ­
dowania. Iff7. M artens,

aprobowany majster ciesielski.

Prawdziwy turecki tytóń poleca
V. Mrechan, ulica Nowa Nr. 14.

Urzędnik leśny, który znacznemi lasami zarządzał, 
otrzym awszy najlepsze świadectwa i rekomendacye, 
szuka umieszczenia. Niżej podpisany udzieli szcze­
gólniejsze wiadomości.

Poznań, dnia 24. Lutego 1856.
„J.ufeeyielski, Aptekarz.

T o w a r y  d o  b i e l e n i a
podejmuje się na swój w Szląsku urządzony na­
turalny Melnik darniowy  przesyłać.

S. Eantorowies, w Rynku Nr. 65.
H a n d e l  p ł ó c i e n i  d y w a n ó w .

Włoskie marony funt po Sgr. 4 i świeże Elbląg- 
skie minogi tanio u Mruci Aiuiersch•

Prześwietnej publiczności donoszę najuniżeniej, 
żem skład mój sera szwajcarskiego i masła przeniósł 
pod Nr. 18. Butelskiej ulicy. Odebrawszy co ty lk o  
nową przesyłkę masła i sera parmezańskiego wprost 
z Sw ajcaryi, przedaję 
sera parmezańskiego funt po Sgr. 7 ‘ ,

5 , 5 6, 6£ i 1\

Ikoniesieiile dotyczące rolnictwu*
Podaję do publicznej wiadomości, iż skład wszelkich

ajlepszym świeżym gatunku, dostatecznie zaopatrzony został.
Zarazem polecam

dl ANO peruwiańskie, saletrę z chili.
też wszelkie eatunki k n k u m d z u .  która w początku Kwietnia nadesłaną zostanie.

hollenderskiego
szwajcarskiego >< » » 9 i 10,

.. limburgskiego sztukę po Sgr 3, 4 i 4 | ,  
przedniego świeżego masła funt po Sgr. 9 i 10, 
świeżego smacznego masła z gór funt po Sgr. 8.

JDrozdzewski.

jako też wszelkie gatunki kn lU irydzy ,  ,
Mam także na składzie etwies saski elft siew u O k ia , S%io - fr io  Zffillawe A S M i B t

i białe cebulowe kartofle. Poznań w Marcu 1856.

V e o & o r  M M m w v i h .

Niedźwiadku! Je­
szcze raz Cię prosi­
my, byś do nas ko­
niecznie przybył 
przed świętami.
M .  z Z .\A . m.
z S3. pod Środą.

Zamówienia na nasiona ogrodowe od Pana H enryka JfMelle w  Quetllinburyu 
uję każdego czasu i starać się będę o jak  najlepsze wykonanie. S p is  cen  znajduje się u mnie 

lo przejrzenia. Poznań w  Marcu 1855. Teodor Maarlh, przy ulicy Szewskiej Nr. 20.

Dla rolników!
Niniejszem polecamy skład nasz nasion yospodarczych i nawozeiw,

jak  najlepiej zaopatrzony nadmieniając, iż Panowie nasi zastępcy po prowincyach, w  Poznaniu Pan

Kurs giełdy berlińskiej.

Rudolf Rabsilber,
o uży ciu Guana

N aSz

, cenniki, jako też prospekta o uprawie kukurydzy, kuraków, 
, saletry Chilijskiej i t. d. bezpłatnie wydzielają.

«  zapas kukurydzy t Amerykańskiej jest już
iesiąca Ma r c a .  Chcąc zaś aby wszelkie obstalunki wykona

w  drodze, i oczekujemy takową
w końcu miesiąca Ma r c a .  Uhcąc zaś aby wszelkie obstalunki wykonane być mogły, upraszamy jak 
uajuniżeniej o spieszne netdesłftnie takowych, bądź to nam wprost, bądź też naszym 
Panom zastępcom. Berlin, dnia 26. Stycznia 1856. J  J i  J P g ip p g  |  S p © l f e S .

O d w o ł u j ą c  s i ę  u a  p o w y ż s z e  o g ł o s z e n i e  p o l e c a m  s i ę  s z a n o w n e j  r o l n i c z e j  p u ­
b l i c z n o ś c i  do  p r z y j m o w a n i a  o b s t a l u n k ó w  j a k  n a j u n i ż e n i e j .

Poznań, dnia 23. Lutego 1856. Mllttoll* fi bCB*•
Kantor: wielkie Garbary Nr. 18.

Dnia 29. Lu tego  1856

Pożyczka  rz ą d o w a  d o b ro w o ln a  . ■ ■ • 
dito z ro k u  1850.  . • •
dito z roku  1852.  . . .
d ito  z roku  1853. ■ . .
di to  z ro k u  1854 . . .

Obligi d łu g u  s karbow e go  .  ................
d i t o  p r e m i ó w  h a n d l u  m o r s k i e g o  . 
d i t o  M a r c h i i  E l e k t o r a l n e j  i N o w e j
d i t o  m i a s t a  B e r l i n a ...................   . . .
dito  dito  . . . . .  , . .

L i s ty  zas taw ne  Marchii  E l e k t  i Noty ej 
'  dito P r u s  W s c h o d n ic h .  . .

ildo  Pom orsk ie  . . . . . . .
dito W .  X. Poznańsk iego
dito  W .  X. Pozn ( n o w e )  .
d iio  S z h j s k i c .........................   .
dito P r u s  z ach o d n ich .  . . ,

B i le ty  re n to w e  Poznańsk ie  . . . .
L o u i s d o r y  .  ................ ... ...........................
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